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Węgrzy nie zadawalniają się samemi deinon- 
tracyjneini objawami swych sympatyi dla Tur­
ów, które w ostatnich czasach tak olbrzymie 
o wszystkich niemal węgierskich miastach i 
iolach przybrały rozmiary; nie mogąc się do- 
Bckać, ażby ich rząd wypowiedział wojnę znie- 

t« awidzonym Moskalom, postanowili gorętsi wy- 
’ tąpić czynnie, utworzyć z 5 tysięcy żołnierzy 

|J Bgion, któryby wpadł do Rumunii, odcinał Mo- 
] kulom dowozy, psuł koleje i utrudniał nadsyła­
li de posiłków dla armii rosyjskiej. Legion zbie- 
p al się, zbroił i organizował tajemniczo w Sied­
miogrodzie. Kierownicy tego przedsięwzięcia, do 
11 tórych i jenerał Klapka miał należyć, nagro- 
lii ładzili znaczną ilość broni, amunicyi i fezów

II nreckich. Rząd dowiedział się wnet o tych 
— uzygotowaniach i stłumił je w samym zarodku.
- !a dworcu kolei w Kronstadzie przytrzymała 

lolieya 3000 karabinów odtylcowych wysłanych 
~ iod adresem pułkownika honwedów Horwata a 
2l! ia dworcu w Homorod skonfiskowano amunicyą 
25* pewną liczbę fezów. Śledztwo się toczy ale 
24dotychczas nic wykryć nie zdołało. Fezy nie 
22 (tanowią kontrabandy zatem będą wydane adresatom. 
-(Podług doniesień, jakie ministerstwo spraw we- 
0 wnętrznych i honwedów w Wiedniu otrzymało,
“lała ta sprawa nie wielkiej jest wagi; charakte­

rystycznym zawsze jest objawem usposobienia, 
ajakie panuje na Węgrzech w obec dzisiejszej 

l-»ojny. Peszteński Lloyd twierdzi, że przygo- 
towania do ruchawki, która się tak mizernie

J kończyła, sięgają czasu, kiedy Midhat bawił w 
-jjiedniu i wiąźą się z wylądowaniem tureckich 
., uszybożuków na wyspie przed Sylistryą. Rząd

Umiński był także o tern zamierzonem wtar-
III nięciu zbrojnego oddziału węgierskiego przed 

ilku dniami powiadomiony, niewiadomo jednak,
¡,50 y przedsięwziął jakie środki ostrożności.
‘a- Z tego co dzienniki znowu od kilku dni

iczęły głosić o Serbii, wnosimy, że Moskwa 
izypuściła w ostatnich dniach na rząd serbski 

ik natarczywy atak, że się ani oprzeć ani wy- 
inąć nie mógł i musiał przyrzec że z wystą- 

r leniem do akcyi się pospieszy. P o 1 i t. C o r r. 
> °»wiem dowiaduje się, że zamianowano w Bel- 
ve’fadzie w ostatnich dniach cały personał adini- 

2< fetracyi wojennej, intendantury, sądów wojen-
Jych, policyi polnej, pociągów, służby sanitarnej, 

allegrafów polowych itd., oraz że minister wojny
1 kupcami krajowymi zawarł kontrakty względem 
^prowiantowania czterech korpusów armii. Gi- 
irnatora bośniackiego zawiadomiono o marszu 

1 batalionów serbskich nad granicę Bośnii. 
skutek tego tureckie wojska w Bośnii otrzy- 

ały rozkaz wyruszenia częścią nad granicę serb- 
częścią do Mostaru, aby bronić Hercegowiny 

o zeciw napadom Czarnogóry. Tak P r e s s e jak
- u g s b u r. A 11 g. Z t g, twierdzą obecnie, że 

’ 3 bska akcya nigdy na seryo powstrzymaną nie
4 ta, że jej ani klęski Moskali pod Plewną, ani 
He polityczne względy nie zatamowały, że

'°wi)lynym powodem zwłoki było niedostateczne przy­
jmowanie. Skoro jednak moskiewskie kubany 8 
klionów rubli wpłyną zupełnie do kasy, żniwa 

uryuzy się ukończą i przysposobienia wszyst- 
B będą załatwione, natenczas Serbia wojnę 
!pocznie.|W tych dniach przybyli do Belgradu La- 
ff Catargiu, ajent rumuński i nowy jeneralny 
sul Persiani; zapewne przypilnować mają, aby 
bia zobowiązaniom swym jak najprędzej za-

fiuczyniła.
Telegram P r e s s y z Bukaresztu donosi 

b. m., że w konserwatywnych kołach rumuń- 
ch domagają się stanowczo zwołania Izb.

powrocie Cogalniceana z Jassy ma się 
yć rada ministeryalna, która poweźmie 
iwałę co do ewentualnego zwołania par- 
lentu.
Polit. C orr. ogłasza tekst dawniejszej de- 

By greckiego gabinetu do reprezentanta grec­
ko w Londynie, tłómaczącej postawę Grecyi 
tac wojny. Minister spraw zewnętrznych

Iricupis podnosi z przyciskiem, że jeżeli uwa­
żano chwilę obecną za stósowną, aby Grecyą 
straszeniem lub jakimkolwiek zamachem z wi­
downi jako niezależne państwo usunąć, wypadki 
wnet dowieść powinny, że Porta słuchając 
takich rad, naraża się na sroższe niebezpieczeń­
stwa. Ani straszenie, ani zamach nie zdoła 
stłumić akcyi helenizmu na wschodzie. Nie­
sprawiedliwy napad na Grecyą pobudziłby do 
powstania niewątpliwie cały naród grecki. Ten 
wyniosły i zarozumiały ton, jakiego pozwala 
sobie wobec Turcyi reprezentant polityki grec­
kiej, nie jest bez znaczenia.

Z Rzymu dochodzi nas smutna wiadomość • 
Kardynał Sykstus Riario Sforza, zajmujący jedno 
z wybitniejszych stanowisk w świętóm Kolegium, 
zmarł dnia wczorajszego w Neapolu. Urodzony 
w tern mieście 5 grudnia 1810 r., był zmarły 
kardynał potomkiem znanej rodziny Sforzów, 
z którój i nasza Bona, tak nieszczęśliwie nie­
stety na matkę polskich królów wybrana, ród 
swój wiodła. Poświęciwszy się stanowi ducho­
wnemu, rychło posuwać się zaczął w godnościach 
i w sierpniu roku 1845 przez Grzegorza XVIgo 
na Biskupa Aversy wyświęcony, przeniesiony zo­
stał ztamtąd na życzenie króla neapolitańskiego 
na stolicę arcybiskupią w Neapolu. W styczniu 
następnego roku mianował go tenże sam Papież 
członkiem św. Kolegium i powierzył mu jako ty­
tuł kardynalski kościół świętej Sabiny. Wśród 
klęsk, jakie w czasie rządów jego nawiedziły Nea­
pol, zmarły kardynał z prawdziwem zaprzaniem 
się samego siebie poświęcał się dla ludu swego 
i niósł mu w ofierze pracę, majątek, a nawet 
zdrowie swoje narażał; mimo to, ten lud uwiel­
biający swego Biskupa, porwany szałem rewolu­
cyjnym, p zwolił go wypędzić Garibaldemu i zmu­
sił do szukania schronienia w Rzymie. Po przy­
wróceniu porządku w Neapolu powrócił kardynał 
na swą stolicę i do końca życia pracował z nie­
strudzoną gorliwością nad powierzoną sobie od 
Boga trzodą. Śmierć jego boleśnie dotknęła 
Piusa IX, który go szczególnie miłował i wy­
soko cenił.

Artykuły Germanii w sprawie polskiej 
zaczynają po ponownem odezwaniu się urzędo­
wego Reichs- und Staats-Anzeiger a, 
budzić większy interes w prasie niemieckiój. Pod 
rubryką Niemiec zapisujemy artykuł Germa­
nii, która, odpowiadając urzędowemu dzienni­
kowi, przytacza głosy różnych pism, tutaj zapi­
sać nam wypada odezwanie się Köln. Z tg, zaj­
mującej w dziennikarstwie niemieckióm wybitne 
stanowisko i zażywającej nie małej powagi. Au­
tor artykułu kolońskiej gazety, któremu w ju­
trzejszym numerze poświęcimy kilka uwag, nie 
uważa sprawy polskićj za straconą i twierdzi, że 
przywrócenie Polski leży w interesie Europy; 
z właściwą jednakże Niemcowi tenacitas za­
strzega się przeciw oderwaniu od Niemiec tych 
części Polski, które Polacy dawniej prawem mie­
cza nabyli, i tych, w których germanizm „płu­
giem, toporem, motyką i kielnią“ wywalczył sobie 
prawo bytu. Mowa tu widocznie o całym zaborze 
pruskim.

O dobrem zdrowiu Ojca św. świadczy ta 
okoliczność,, że w sobotę przyjmował dwie 
deputacye, do których ze zwykłą przema­
wiał siłą.

* Ksiądz Kanonik Kurowski, skazany 
wyrokiem sądu powiatowego poznańskiego za 
rzekome wykonywanie w Arcłiidyecezyach na­
szych urzędu delegata apostolskiego, na dwu­
letnie więzienie, kończy dnia 7 b. m. tę kaźń 
długą, poprzedzoną czteromiesięcznóm więzie­
niem śledczdm w Poznaniu. Od dnia 15 
czerwca 1875 roku, w którym księdza Ka­
nonika w jego mieszkaniu przyaresztowano, 
aż do obecnej chwili upłynęło 28 miesięcy, 
które czcigodny więzień w samotności i chę- 
tnem poddaniu się woli Bożej przepędził. 
W tym długim czasie chlubnój niewoli współ­
czucie wszystkich do Kościoła przywiązanych 
Polaków towarzyszyło mu za kratę więzienną 
i z wielu serc wznosiły się do Boga prośby 
gorące, aby mu w tóm ciężkiem doświadcze­
niu łaski i pomocy 3wój nieposkąpił. Tych 
uczuć i życzeń pismo nasze niejednokrotnie 
było wyrazem. Dziś kiedy kilka tylko dni

oddziela nas od chwili, którój po tak długićj 
taźni czcigodny więzień znowu wolność od­
zyska, wyrażamy radość i szczęście nasze, że 
z taką odwagą wytrwał w obronie przekonań 
swoich i w obronie świętych praw Kościoła. 
Społeczeństwo Wielkopolskie, co z uwielbie­
niem patrzało na tego nowego wyznawcę, 
itóry w ubogiej celi więziennej stwierdzał tę 
jrawdę iż humauitarność i osławiona cywili- 
zacya XIX wieku tak często czczym tylko 
. ost blichtrem,—oraz kapłani, co się przykła­
dem jego umacniali w przywiązaniu do Ko­
ścioła, będą umieli w dniu 7 b. m. w godny 
sposób uczcić cierpienia i wyznawstwo księdza 
Kanonika.

* Ojciec święty raczył dwóch duchownych 
naszój Archidyecezyi, ks. Dziekana Gusta­
wa Rzeźniewskiego z Jarocina, przez try­
bunał berliński „dla spraw kościelnych“ złożo­
nego z urzędu i obecnie będącego na wygnaniu, 
jako też księdza Marcina Friske, Dzie­
kana i Oficyała Wałeckiego, proboszcza w Sy­
pniewie, zamianować Prałatami swoimi do- 
m o w y m i. Prócz tego raczył pana Stefana 
Stablewskiego z Ceradza ozdobić krzyżem 
kawalerskim orderu św. Grzegorza Wielkiego 
i pana Stanisława Różańskiego z Pa- 
dniewa mianować kawalerem orderu Piusa IX 
trzeciej klasy

* Domysły korespondenta naszego z okolic 
Powi Iza sprawdziły się niestety. W sobotę dnia 
29 b. m. wprowadził landrat gnieźnieńskiego 
powiatu, p. Nollau, w posiadanie probostwa i 
kościoła w Powidzu byłego wikaryusza z Biez- 
drowa ks. Moerke. Wprawdzie od dawna było 
można się spodziewać, że ks. Moerke prędzej 
czy późniśj pomnoży zastęp rządowych probosz­
czów, gdyż od pewnego już czasu zostawał 
z nimi w zażyłych stosunkach, brał udział w ich 
naradach a nawet na ostatniśm zborzysku był 
we Wrocławiu, zawsze to jednak bolesna rzecz, 
że się ten szereg niepomnych na swe obowiązki i 
przysięgi kapłanów w dyecezyach naszych po­
mnaża, bez względu na to, że przez to lud kato­
licki, który ich od siebie odpycha, nieszczęśliwym 
tylko czynią. Parafia powidzka jest dziesiąta 
z rzędu, na którą spada tak bolesny cios. Wy­
padek ten opisuje nam korespondent w liście 
następującym :

Z pod Powidzu, 29 września.
Wjeżdżając dnia dzisiejszego do Powidza na 

domniemaną w Kuryerze czwartkowym in- 
gresyą rządowego proboszcza, zdumiałem się nie 
mało, gdy cały Powidz, zwykle tak ruchliwy, 
ujrzałem jakoby wymarły. Wszędzie drzwi po­
zamykane, nawet okna w głównej ulicy pozasła- 
niane; żadnój żywej duszy, nawet dziecka nie 
ujrzałeś czy to koło kościoła, czy to na rynku, 
czy na ulicy. Tylko żandarmów konnych i pie­
szych naliczyłem może do piętnastu. Około 10 
godziny rano słyszę jakiś ruch na ulicy; patrzę 
ciekawie, kto tę grobową ciszę w ożywionym 
Powidzu przerywa i przekonuję się, iż żydzi w 
czasie szabasu wracają z bóżnicy. Po tej krót­
kiej przerwie zupełna znowu powraca cisza gro­
bowa. Już po godzinie 11 jechał naprzód głó­
wną ulicą na probostwo radzca ziemiański pan 
Nollau z Gniezna, sam jeden siedząc w otwartym 
powozie. Za nim jechała całkiem kryta bryka. 
Dozór kościelny zebrał się w plebanii, któremu 
p. Nollau okazał pismo naczelnego prezesa, ale 
uie wręczył, ani podpisu dokumentu wręczenia 
nie żądał, dodając, iż ma polecenie p. Moerke 
jako „intermistischen Verwalter der Parochie Po­
widz do kościoła wprowadzić i dla tego wzywa 
dozór kościelny, ażeby mu ku temu celowi klucze 
od kościoła wydał. Na to zabrał głos p. Guto­
wski, dziedzic Ruchocina, jako zastępca przewo­
dniczącego w dozorze kościelnym i upoważniony 
przez takowy do przemówienia w jego imieniu, 
i oświadczył, że sumienie nie pozwala dozorowi 
kościelnemu przykładać ręki swój do dzieła, bę­
dącego w sprzeczności z zasadami Kościoła ka­
tolickiego. Z tego powodu zapytał się p. Nollau 
czy p. Moerke ma missionem canonicam. Pan 
radzca ziemiański odpowiedział, iż dzisiejszy 
termin dotyczy jedynie spraw zewnętrznych a w 
sprawy wewnętrzne Kościoła on nie wchodzi

dodać tylko może, iż p. Moerke me ma missio­
nem canonicam. Wtenczas p. Gutowski oświad­
czył, iż w imieniu całego dozoru kościelnego 
protestuje przeciwko wprowadzeniu p. Moerke 
do kościoła i kluczy od kościoła dozór wydać nie 
może i nie wyda, uie chcąc obciążać swego su­
mienia. Z przywiezionym ślusarzem z Gniezna 
udał się pan Nollau z panem Buttuerem 
z Poznania, jak mi powiedziano, do kościoła. Gdy 
właśnie ślusarz wytrychiem kościół otwierał, 
nadszedł z miasta ks. dziekan Koszutski z Miel- 
źyna. Radzca ziemiański oświadczył temuż, iż 
kazał kościół gwałtem otworzyć, ponieważ Idozór 
kościelny zbraniał się wydać kluczy i że przybył 
wprowadzić p. Moerke do tegoż kościoła. Ksiądz 
dziekan rzekł na to, iż lubo nie zapozwauy, 
przybył z urzędu jako dziekan, dowiedziawszy 
się z Po8ener Ztg o dzisiejszym terminie, 
ażeby się przekonać, czy kapłan, który od naczel­
nego prezesa odebrał prezentę na beneficium 
w Powidzu odebrał także missionem canonicam 
od swój władzy duchownej. P. Nollau prosił 
ks. dziekana do plebanii, by mu przedstawić 
p. Moerke, na co tenże odpowiedział, iż tu przed 
kościołem na niego czekać będzie; jednakże na 
powtórne prośby p. radzcy ziemiańskiego udał się 
z nim do plebanii. Gdy ks. dziekan wszedł do 
sali plebańskiej z p. Nollau, gdzie dozór kościel­
ny i miejscowy burmistrz, p. Nagel stali, po­
zdrowił obecnych słowami: „Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus“, na co jakby najsilniejszym 
chórem odpowiedziano: „Na wieki wieków. Amen.“ 
Przytaczam ten szczegół z tego powodu, że przy 
wnijściu na tęż salą poprzednio pp. Moerke, 
Brenka i Gutzmera, kiedy ci tych samych słów 
użyli, grobowa cisza była jedyną odpowiedzią 
całego grona na sali zebranego. Po przebrzmie­
niu tej raźnej odpowiedzi, zawołał p. Nollau 
głośno: „Herr Maerke! ist da Herr Maerke?“ 
I niebawem z trzeciego pokoju z po za sali wy­
szło trzech księży: jeden w rewerendzie, dwóch 
po cywilnemu. Ten w rewerendzie przybył na 
salą, stanął przed ks. dziekanem, któremu go 
p. Nollau przedstawił jako Herr Moerke. Ksiądz 
dziekan zapytał go się o missionem canonicam, 
a kiedy odpowiedział, iż takowój dotąd nie ma, 
lecz później ją dostawi i że tylko tymczasowo 
jako komendarz przybył, zwrócił mu ks. dziekan
uwagę na to, że jako ksiądz wie, iż czy probosz­
cza czy komendarza wprowadzić może jedynie dzie­
kan do kościoła i parafii, mając poprzednio za­
pewnienie i dokumentne przekonanie, iż tenże od 
swój prawowitej władzy do tój parafii przysłany 
został, a ponieważ ks. Moerke tej inisyi kanoni­
cznej nie posiada, przeto protestuje uroczyście 
przeciwko jego przybyciu i wprowadzeniu do tu­
tejszego kościoła i parafii. Potem przemówił do 
jego serca, aby zważał na własne zbawienie i nie 
sprowadzał nowych klęsk na tę osieroconą para­
fią. Pożegnawszy się z p. radzcą ziemiańskim 
i dozorem kościelnym, odszedł ks. dziekan. Za­
raz potem poszli do kościoła pp. Nollau, Moerke, 
Gutzmer i Brenk, a gdy do plebanii wróeili, spi­
sał p. radzca ziemiański osobiście protokół, 
w którym umieścił to wszystko, czego dozór ko­
ścielny zażądał: jego protest przeciw p. Moerke 
i wzbranianie się wydania kluczy od kościoła. 
Na cmentarzu i w całój okolicy około kościoła 
nie było nikogo prócz żandarmów, dozoru ko­
ścielnego, ks. dziekana i przybyłych z Gniezna 
na termin.

Mamy nadzieję, że ta powaga i godność, 
z jaką Powidzanie to ciężkie dopuszczenie Boże 
przyjęli, nie opuści ich ani na chwilę i że, rozu­
miejąc dobrze, co winni Kościołowi i czego od 
nich wymaga sumienie, z prawej drogi mimo 
ciężkich utrapień nie zboczą i sztandaru Ko­
ścioła św. nie odstąpią.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN

Wiedeń, 29 września.
(t) Z odpowiedzi ks. Auersperga i pana Ti- 

szy na interpelacye, wniesione w obu parlamen­
tach, dowiadujemy się niektórych ciekawych rze­
czy. Nasamprzód po raz pierwszy urzędownie 
przyznano, że tak zwany sojusz trójcesar- 
s k i uie miał na celu spólnego rozwiązania pe- 
wnych kwestyi, lecz miał ułatwić tylko znosze­
nie się trzech rządów. W chwili, gdy rząd ro­
syjski rozpoczął na własną rękę wojnę turecką, 
sojusz tern samem zmienił się na sojusz dwu- 
cesarski, ąustryacko-niemiecki. To też L 1 o y d 
peszteński całkiem trafnie nazywa mowę pana



Tiszy „urzędowem ogłoszeniem o zasmucającym 
zgonie śp. przymierza trójćesarskiego.“

Dalej po raz pierwszy, dowiadujemy się 
z mowy p. Tiszy, że w samej rzeczy hr. An- 
drassy od Rosyi żądał'na początku wojny, aby 
nie naruszała neutralności Serbii. 
A zatem zupełnie tak, jak niegdyś hr. Buol- 
Schauenstein, dzisiejszy minister austryacki uwa­
żał akcyą serbską po stronie Rosyi jako niezgo­
dną z interesami Austryi. Z tego faktu wynika 
dalej, że wszelkie pogłoski o układach austrya- 
cko-rosyjskich, zmierzających do rozbioru Turcyi, 
były oparte na całkiem mylnych przypuszcze­
niach. Gdyby bowiem rząd tutejszy był’istotnie 
przystał na rozbiór Turcyi, nie byłby miał 
żadnego rozumnego powodu, wstrzymać woj­
ska rosyjskie od wkroczenia do terytoryum serb­
skiego.

Nakoniec, jakkolwiek dotyczący ustęp ujęty 
w formy arcydyplomatyczne, wynika jednak 
z oświadczenia ks. Auersperga, że Austrya n i e 
zezwala i dziś na akcyą serbską. Rząd w tej 
mierze nie mógł wyraźnie powiedzieć: tak albo 
nie. W pierwszym bowiem razie odpowiedź na 
interpelacyą p. Puxa byłaby się wydawała jako 
wyraźne zachęcanie Serbii do wojny, w drugim 
razie rząd byłby dostarczył Serbii publicznie po­
zoru do zaniechania wojny, a ks. Milan byłby 
się narodowi swemu przedstawił jako męczennik 
rządu austryackiego. Natomiast oświadczając, że 
względem możebnych kroków co do Serbii nie 
może dziś dostarczyć parlamentowi objaśnień, 
rząd tutejszy chociaż w formie bardzo dyploma­
tycznej, dał do zrozumienia, że wystąpienia 
Serbii do boju nie ścierpi, a jednak nie wywarł 
na rząd serbski publicznego nacisku.

Z tutejszych dzienników zwłaszcza dwa: 
Neue Fresse i Deutsche Ztg. niezado­
wolone odpowiedzią rządu. N e u e P r e s s e dla 
tego, że w ultratureckim ferworze żąda inter­
wencji na rzecz Turcyi, Deutsche Zeitung 
dla tego, że nie nawidzi hr. Andrassego i gani 
wszystko, cokolwiek ten minister czyni.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej, 
podobno p. Fux zażąda rozpraw nad odpowiedzią 
ministra. Z powszechną ciekawością wyglądają 
tu wystąpienia posłów galicyjskich w tych roz­
prawach.

W oj na nioskiewsko-turecka,

* Ka4 Ounaieiu. Od pewnego czasu 
dzienniki, zwłaszcza wiedeńskie, przynoszą zwykle 
na niedzielę, niby7 odświętne wiadomości o wa­
żnych wypadkach na teatrze wojny, które je­
dnakże wcale nie miały miejsca, jak się to 
zwykle pokazywało. Niewątpliwie do tej samej 
kategorii należy telegram Pressy wiedeńskiej, 
rozpowszechniony także przez biuro Wolffa 
a donoszący o pobiciu Mehemeda Ali baszy 
przez armią carewicza:

Wiedeń, 29 września. Jak donoszą do Pressy 
z Bukaresztu, otrzymał ks. Gorczakow telegraficzną wia­
domość od jonerała Niępokojczyckiego, żo armia care­
wicza następcy tronu odniosła wczoraj (28 b. m.) 
wielkie zwycięztwo nad wojskami Mehemeda Ali baszy.

Mimo tak „poważne“ źródła, jak jenerał 
Niepokojczycki i ks. Gorczakow, wiadomość zwy­
cięska osnuta' jest na fantazyi, co już z tego 
się pokazuje, że urzędowy telegram z Górnego 
Studenia z dnia 29 b. m. dziś przez nas otrzy­
many, nic o tern nie wspomina, ograniczając 
się na wzmiance, że „po klęsce pod Cerkowną 
Turcy opuścili zupełnie pozycye naprzeciw nas 
zajęte i cofnęli się spiesznie w kierunku Pop- 
kioi; w ręce nasze wpadł telegraf i kilka powózek 
amunicyjnych. Obecnie panuje spokój.“ Jakoż 
nieprawdopodobnem jest, aby Moskale z nad 
Jantry przejść już mieli do zaczepnego działanie, 
a po zawieszeniu ataku ze strony tureckiej 
tylko -w tym razie mogłaby być mowa o zwy­
cięstwie lub klęsce. Carewicz tak się usadowił 
i obwarował szańcami i redutami na pozycyach 
swoich, że nie łatwo zdecyduje się opuścić te­
raźniejsze stanowiska, tein więcej, że linia 
frontu jego, wedle sprawozdań wojskowych, nie 
przedstawia szans dogodnych do ofenzywy. Po­
mimo zwycięztwa pod Cerkowną —- pisze spra­
wozdawca Pressj’ z głównej kwatery — armia 
moskiewska skazana jest dotąd na ścisłą ofen­
sywę i oczekiwać musi ponownego ataku Me- 
hemeda. Utrzymuje ona dokładne czucie o ru­
chach nieprzyjaciela, ale o siłach jego niema 
autentycznych danych. W przybliżeniu oceniają 
je tu na 20,000, a skoncentrowanemu atakowi tśj 
siły, Moskale me mogą równej przeciwstawić. 
Ogiąda się więc wszystko na posiłki, i dopiero 
po otrzymaniu takowych możnaby się spodziewać 
akcji zaczepnej. Wobec tego, nie przywięzując 
żadnej wagi do senzacyjuego telegramu Pressy, 
— z zastrzeżeniem też cytujemy mną depesze po- 
uiieuionego dziennika, głoszącą znowu, że care­
wicz posunął oddziały’ swoje naprzód az pod 
Ablawę. Pod Plewną nie zaszło także mc zna­
czniejszego. Presse tylko roznosi wiadomość 
z Sistowy nadeszłą, że dnia 28 b. ni. kawalerya 
rumuńska i ulani moskiewscy zabrali transport 
prowiantowy turecki z 80 wozów. Doniesienie 
to, aż do bliższego wyjaśnienia rejestrujemy bez 
żadnych uwag.

Inne wiadomości dzisiejsze z placu boju 
zawierają się w szergu ntniój ważnych telegra­
mów, które opiewają:

Petersburg. 29 września. Telegram ofieyainy 
z Górnego Studenia. Wszędzie panuje zimno i niepogoda, 
w Bałkanach spadły śniegi. W Szypco trwała walka 
artyleryjska od 21 do 27 b. m. włącznie. Straty nasze

w tym czasie wynoszą 15 zabitych i rannych. Dnia 27 
moździerze nasze rozpoczęły ogień, skutkiem którego jeden 
turecki magazyn prochu wyleciał w powietrze. — Dnia 
24. Turcy zaatakowali przednią straż korpusu operacyj­
nego pod Eleną kolo miejscowości Mahren, i zostali 
z wielkiemi stratami odparci. Zdobyliśmy sztandar 
nieprzyjacielski. Strata nasza wynosi 4 żołnierzy za­
bitych, 1 oficer i 17 żołnierzy rannych.

Ca r o gród, 29 września. Sulejman basza 
donosi z wąwozu Szypki pod dniem 27 bież, miesiąca 
Przez całą noc ostatnią utrzymywaliśmy ogień dzia­
łowy. Artylerya nasza ścisnęła nieprzyjaciela z trzech 
«tron. — Z Arhanii pod dniem 28 b. m.: Moskało kon­
tynuują ostrzeliwanio Plewny. — W skutek nieustannych 
deszczów wody pomiędzy Sofią a Arlianią wylały. — Ko- 
mondant Bazardżyku donosi dnia 27 b. m.: Oddział 
egipski i czcrkieski z 2 działami, oraz batalion Turków, 
pobili oddział moskiowski na drodze do Baljik pod Cara- 
clias. Nieprzyjaciel cofnął się do Karaagatcli. -- Bom­
bardowanie Kuszczuku znowu rozpoczęto. Turcy odpo­
wiadają z fortów, strzolając na Dżurdżewo.

Car ogród, 29 wiześnia. Tolegram ofieyainy 
z Plewny przynosi wiadomości sięgające po dzień 24 bm. 
Dnia 21 września odparto atak Eumunów na redutę 
wschodnią koło Plewny.

Car ogród, 28 września. Wedle zapewnienia 
tutejszej Agence Havas, wiadomość niektórych dzien­
ników. jakoby dywizya egipska księcia Hassana przekro­
czyła Dunaj, jest zupełnie bezpodstawną.

Bukareszt, 29 września. Car Aleksander za­
chorował lekko, lecz znajduje się już w stanie powrotu 
do zdrowia. — Ks. Karol odbywał wczoraj inspekcyą re­
duty grywickiej, poczem wrócił do głównej kwatery. 
Silny rumuński oddział rekonesansowy zabrał wczoraj 
nieopodal Plewny transport amunicyi tureckiej w ilości 
80 wozów.

Petersburg, 29 września. A g o n c o Russo 
twierdzi, że pogłoska, jakoby jenerał Kotzebue powołany 
być miał do armii, aby zastąpić W. ks. Mikołaja, jest 
nieuzasadniona. W głównej kwaterze carskiej nic nie 
wiadomo o tem. (Z innych stron donoszą, że z pewno­
ścią zanosi się na wielkie zmiany w dowództwie. P.R.)

Bukareszt, 29 września. Hrabia Komarowski 
z ambasady moskiewskiej w Rzymie, przywiózł carowi 
pismo Wiktora Emanuela z wynurzeniem uczuć przy­
jaźni.

Dziennik Globe donosi, że w Petersburgu czy­
nią się wielkie przygotowania, aby w ciągu 6, tygodni 
wykończyć nowy most pontonowy dla armii. Każdy pon­
ton składać się ma z dwóch cylindrów żelaznych, kutych 
na 24 stóp długości a 4 stopy szerokości. Most ma sta­
nąć pod Sistową.

* Straty w ludziach poniesione od po­
czątku wojuj7 przez obydwie strony walczące 
oblicza- wiedeński Fremdenblatt jak nastę­
puje:

Minął właśnie kwartał od przeprawy głównych sił 
rosyjskich 'przez Dunaj pod Sistową, a dotychczas nie 
stoczono jeszcze ani jednej bitwy rozstrzygającej, nie roz­
wiązano ani jednego większego zadania strategicznego, 
nie przeprowadzono żadnej operacyi, któraby wojnę zbli­
żyła do kresu. Mimo to kwartał miniony zaliczyć trzeba 
do najbardziej krwawych w nowoczesnej historyi wojennej, 
jak to okaże zestawienie obustronnych strat, które po- 
dajemy poniżej.

Przedewszystkiem uważamy za potrzebne nadmie­
nić, żo cyfry tu podane nie mogą mieć pretensyi do zu­
pełnej autentyczności, i że w nich nie mieszczą się cho­
rzy, tylko polegli i ranni. Po tem zastrzeżeniu przystę­
pujemy do wyliczenia ofiar tegorocznej wojny w Bułgaryi, 
zaczynając nasz przegląd od strat rosyjskich. W nocy 
z dnia 21 na 22 czerwca rozpoczęła się, jak wiadomo, 
pierwsza przeprawa przez Dunaj pod Gołaczem, która 
22 czerwca spowodowała pierwszą potyczkę na ziemi tu­
reckiej pod Budżakiem. Stata rosyjska w tej przeprawie 
wynosiła około 150 ludzi. Przeprawa pod Sistową i ró­
wnoczesne potyczki pod Zimnieą i Nikopolis kosztowały 
Moskali około 2000 ludzi, walka pod Tirnową. dnia 5 lipca 
500, potyczka pod Bielą 9 lipca 1500 ludzi, oblężenie i 
szturm na Nikopolis 3000, pierwszo walki w wąwozie 
Szybka od 16 do 18 lipca 500, potyczki w okolicy Ru- 
szczuka stoczone w tym samym czasie 100 ludzi. Dnia
16 lipca dotarł jenerał Zimmermann z korpusem dohru- 
ckim do Medżidje; dnia 22 lipca pierwsi kozacy pojawili 
się pod Kusgun, 23 pod Silistrą i Mangalią, a 24 pod 
Buzardżykiem. We wszystkich utarczkach stoczonych 
przy tej sposobności stracili Moskąle około 500 ludzi,

W pierwszej bitwie pod Plewną 20 lipca poległo 
około 3000 Moskali, w drugiej z 30 lipca około 10,000 
ludzi. Dnia 29 lipca zaszła nad Białym Łomem poty­
czka pod Ezyrdżi, która kosztowała Moskali 600 ludzi 
w zabitych i rannych. Od 22 lipca rozpoczął się po tam­
tej stronie Bałkanu cały szereg bardzo krwawych walk 
między oddziałem jon. Hurki, który w trzech kolumnach 
16. 17 i 18 lipca przekroczył Bałkany, a korpusami Su- 
lejmana i Peufa baszów. Walczono 22 i 26 lipca pod 
Karabunar, 31 lipca i 1 sierpnia pod Eski-Zagrą, na­
stępnie pod Kazanłykiem, Mugliszem i Kaloferem. We­
dług wiarogodnych źródeł stracił Hurko w 14 dniowej 
zabałkańskiej wyprawie około 10,000 ludzi, w którą to 
cyfrę wliczeni są wyjątkowo także chorzy i jeńcy. Bitwa 
pod Yladiną-Łowczą 7 sierpnia kosztowała Moskali 1000 
ludzi, walki w wąwozie Szybka od 21 do 26 sierpnia 
około 3000, potyczka pod Ajaslarem 600, pod Karahassan- 
kiói około 1000 ludzi. Wycieczka Osmana baszy 31 sier­
pnia przeciw centrum moskiewskiemu pod Peliszatem za­
dała Moskalom stratę 1000 ludzi, zwycięska bil wa pod 
Łowczą 3 września kosztowała ich także około 1000 żoł­
nierzy a bitwa pod Kozałową z 6 bm. około 500. Ogólne 
straty w czwartej bitwie pod Plewną wynoszą około 
20,000 ludzi (bez Rumunów); pod Sinankioi 13 bm. stra­
cili Moskale 600, pod Cerkowną 21 bm. 500 lndzi. Walki 
w wąwozie Szybka o fort św. Mikołaja kosztowały ich
17 bm. przeszło 1000 ludzi.

W tem zestawieniu pominięte/są oczywiście liczne 
utarczki rekonesansowe, w których Moskale w ciągu trzech 
miesięcy mogił stracić razem około 1000 ludzi w zabitych 
i rannych. Ogólne straty rosyjskie wynoszą przeto około 
64.000 ludzi w zabitych i rannych , to jest czwartą część 
całej armii, czyli innemi słowy dwa i pół korpUsa. Z tej 
sumy wypada na czerwiec 2200, na lipiec 25.500 (cały 
korpus), na sierpień 42,000 a na wrzesień 23,500 ludzi 
(znowu cały korpus). /Według miejscowości wypada na 
przeprawę przez Dunaj i zdobycie Nikopolis 5000, na bi­
twy nad Łomem 6500, w Dobruczy 2500, pod Plewną 
2&,000, w Bałkanach 16,000, w różnych innych miejscach

>1000 ludzi.
Te kolosalne straty są poniękąd zrównoważone 

stratami tureckiemi, które również bardzo były dotkliwe. 
W samym wąwozie Szypka poległo 25,000 Turków, 5000 
kapitulowało w Nikopolis. przeprawa Moskali przez Dunaj 
obrona Nikopolis kosztowała Turków około 1000, ¡nie­
szczęśliwa bitwa pod Łowczą z 3 z. in. 2000, obrona Ple­
wny około 7000 a bitwy nad Łomem 3000 ludzi. Ogó­
łem wynoszą straty tureckie co najmniej 40,000 w zabi­
tych, rannych i jeńcach.

Dla porównania nadmieniamy, że kampania Mo­
skali przeciw Turkom w latach 1828 i 1829 kosztowała 
ich 100,000 ludzi, która to cyfra reprezentuje trzecią 
część armii wprowadzonej wówczas do boju.

Z Carogrodu piszą do Koln. Ztg, że nie­
jaki p. Juliusz Diet?, dziennikarz, który w cha­

rakterze sprawozdawcy przed paru tygodniami 
wyjechał ztąd do obozu tureckiego w Szypce, 
został tam nagle aresztowany i stawiony przed 
sąd wojenny, pod zarzutem szpiegostwa. Dietz 
znany był w Carogyodzie jako zagorzały Turkofil, 
tem więcój przeto dziwi powyższa wiadomość; 
a zarzuty czynione mu mają być ciężkie. Był 
on sprawozdawcą berlińskiej Post. Jest to były 
oficer austryacki ma około 35—40 lat. O dal­
szym losie jego, niema dotąd żadnych bliższych 
wiadomości.

* Czarnogórski teatr wojny. Te­
legram N. W. Tageblatt:

Cetynia, 27 wi%ośnia. Ilja Plamenacz został 
mianowany komendantem Niksicza. W mieście pozostały 
tylko trzy rodziny tureckie. Pod Setteką zostali Turcy 
znowu pobici.

* Z azyatyelłiego teatru wojny.
Ty flis. 28 września. (Telegram Pressy). 

Dotychczasowy szef sztabu jonerainego Duehowski ma 
być usunięty ze swego stanowiska z powodu słabości 
zdrowia (?). Na jego miejsce wymieniają jenerał-majora 
Gurczina.

Wojska będące do dyspozycyi w Abchazyi rozpoczęły 
marsz do Achałczyka. Jenerał Ałchazow otrzymał za kam­
panią w Abhazyi order św. Anny I klasy.

Wczoraj Turcy usiłowali z okręgu Bajazydzkiogo 
przekroczyć granicę rosyjską koło Mussun. Atak został 
odparty przez 6 batalionów. Artylerya moskiewska roz­
strzygnęła walkę, która trwała dzień cały.

NIEMCY.
* Berlin, 30 września. Znaną odpowiedź 

Staats-Anzeig era w kwestyi artykułów 
o Polsce przyjmuje G e r m a n i a temi słowy:

Deutscher Reichs und Königlich 
Preussischer Staats - Anzeiger zabiera 
dopiero teraz słowo z powodu naszego artykułu 
o „kwestyi polskiej“ i komunikuje nam przytem, 
użalając się na uczyniony mu zarzut kłamstwa, że 
„królewskiej prakuratoryi przesłano już potrzebne 
wnioski, ażeby podobne postępowanie sądownie ści­
gano.“ Czy zaś tenże dziennik nas zaskarżył z po­
wodu użycia wyrazu „kłamstwo“, lub czy też 
zwrócił proküratoryi uwagę na treść naszych przez 
niego zaczepionych artykułów, czy też o obie rzeczy, 
nie wiemy, lecz z spokojem jesteśmy na wszystko 
przygotowani. Jeżeli organ ten urzędowy dalej wypo­
wiada: „W kołach, pozostających w blizkich stósun- 
kacli z tym dziennikiem (Germanią), nie będzie im 
niewiadomem, że rozwinięty w nim plan odbudowania 
polskiego państwa nie powstał w biurze redakcyjuem 
Germanii“, to musielibyśmy upraszać o złożenie 
na to dowodów. Domysł Tagbl., że „Czartoryjscy 
i Orleani, wspólnie z potęgami w a t y k a ń s ki e mi, 
wykluli potajemnie plan ten (odbudowanie Polski we 
formie państwa związkowego)“ i konjunktura Tri­
büne z „wikaryuszem ostrowskim“ mogłyby być 
wtedy w. sposób nam samym pożądany wyjaśnione
i uzasadnione. Tageblatt nie uważa zresztą „tak 
bez wszystkiego za wiarogodne, żeby czysto aka- 
demiczne zastanowienie się nad podobnem 
odbudowaniem Polski, miało dostarczyć materyału 
dla sędziego karnego.“ Również i Berliner Boer- 
s e n z t g. nie przypomina sobie, „żeby Germania 
użyć miała takiego wyrażenia, jakie jej Reichs- 
Anzeiger przypisuje.“

Jak wiadomo, jenerał von Reutern, który 
przez cara Aleksandra przydany został do boku 
cesarza niemieckiego, udał się przed,kilku dnia­
mi do głównej kwaterj7 swego imperatora, któ­
rej to podróżj7 przypisują powszechnie znaczenie 
polityczne. Podług Tribüne mniemanie to 
uzasadniać może niezwykłe stanowisko jenerała 
v. Reutern przy tutejszym dworze, które odpo­
wiada stanowisku jenerała v. Werder w Peters­
burgu. Zaprzyjaźnieni ze sobą ściśle i blizko 
spokrewnieni monarchowie utrzymują wzajemnie 
przy swoich dworach obok regularnych pełnomo­
cników7 wojskowych reprezentantów, którzy w pe­
wnej mierze osobę swego monarchj’ reprezen­
tują. Ponieważ zaś jenerałowie ci znajdują się 
zawsze w orszakach cesarzów, tak jak teraz pan 
von Reutern obecnym był na manewrach przy 
boku cesarza Wilhelma, przeto kwalifikują się 
oni głównie jako mężowie zaufania do pono­
wnych misyi.

Niepotwierdzenie kaznodziei Hossbach przez 
konsystorz brandenburgski na pastora gminy 
protestanckiej św. Jakóba w Berlinie nastąpiło — 
jak donosi Post — wszystkiemi głosami prze­
ciwko jednemu — przeciwko głosowi radzey 
miejskiego doktora Techow. Prasa liberalna jest 
naturalnie z decyzyi tej niezadowolnioną. tem 
bardziej zadowolnioną Kr. Z tg, która w pole­
mice z jednym- z berlińskich dzienników „libe­
ralnych“ sHiSźnie wywodzi, że konsekwencyą nie- 
potwierdzema Hossbacha powinno być wytoczenie 
mu procesu dyscyplinarnego o usunięcie go 
z urzędu za herezyą, lecz że zezwoleń^ na wy­
toczenie procesu tego zastrzegła sobie Najwyższa 
rada kościelna, czy zaś ta pozwolenia tego 
udzieli, wątpiiwem jest, sądząc z dotychczasowego 
jej postępowania.

W kołach poufnych krąży — jak donosi 
Kreuz Ztg — wieść, że książę Bismarck sta­
nowczo się oświadczył w najnowszym czasie prze­
ciwko przedłożeniu sejmowi ordynaćyi miejskiej. 
Natomiast podług Post rząd zamierza przedło­
żyć w związku z projektami komisyi, obradującej 
nad podatkiem od stępia, parlamentowi niemie­
ckiemu propozycyi pod względem reformy taryfy 
celnej.

Południowo-niemieccy konserwatyści zamie­
rzają zjechać się na wielki wiec do Bruchsal 
w dniu 2 października.

Poseł niemiecki przy dworze portugijskim, 
radzca legacyjny baron v. Pirch, przybył tu

Lisbony.
Stan zdrowia Arcybiskupa monachijskiego 

znowu się pogorszył.
Dresdner Journal potwierdza, że wy­

bór Liebknechta na posła do saskiej Izby posel ­
skiej jest nieważnym i dodaje, że nowy wybór 
rozporządzono.

Niemiecka eskadra, rzekomo ewolucyjna, przy­
biła do Malty.

FRANCYA.
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* Paryż, 29 września. Przyjęliśmy z nie- 

dowierzaniem doniesienie naszego korespondenta 
paryskiego, przepowiadającego z taką pewnością" 
niepomyślny dla francuskich konserwatystów 
wypadek wyborów, i wzmocnienie żywiołów opo­
zycyjnych. Niedowierzanie to nitopuszcza nas 
i dzisiaj jeszcze, żywimy bowiem nadzieję, że 
lud francuski zrozumiał, czem krajowi grożąlK« 
zabiegi i dążności radykałów, że Francya zrozu-4 r 
miała ważność obecnej chwili i nie przyczyni" 
się do tego, aby wyborem swoim osłabiać rząd 
i powagę Ojczyzny wobec zagranicznych mo­
carstw ponownie na szwank narażać. Mimo 
to niezamykamy oczu na groźne objawy, jakie 
się we Francyi pokazują, i bacznie śledząc bieg 
wypadków i prac przedwyborczych, przyznajemy, 
że zwycięstwo stronnictwa zachowawczego nie 
wydaje się zbyt pewnem i uiechybnem. Prze-Cj' 
dewszystkiem zauważyć musimy, cośtny już dic 
dawniej wyrazili, że energiczne wystąpienie Pei 
marszałka przyszło dla kraju trochę za późno, ““ 
że powolność, jaką okazywał dla lewicy, trwała ,eI 
zbyt długo, że, folgując wymaganiom opozycyi, wo 
zbyt daleko we wyborze członków gabinetu po- 
suwał się ku lewicy i pozwalał na zachwienia 
stanowiska swego. Zdawałoby się, że przynaj- e°ZJ. 
mniej teraz, kiedy skoalizowane stronnictwa la’ 
inonarchiczne i ludzie dobrej woli wystąpiły ®!c 
do walki przeciw radykalizmowi i demagogii “ 
pchającej Francyą nad brzeg przepaści, — usta- 
ną wzajemne niechęci i podejrzywania, i i iec: 
zwartym szeregu wedle dobrze obmyślanego 
planu do urny wyborczej pójdą wszyscy ci, ci 
stanęli po strome marszałka. Tak jednaki« 
niestety się nie dzieje, jak się bowiem z dzień- i« 
ników paryskich dowiadujemy, występują znowi ?Jei 
na jaw pewne drażliwości i nieporozumienia j 
mogące wspólnej sprawie wielce zaszkodzić fok 
ł tak O r d r e, organ pana Rouhera, prowadzą« rmi 
dalej rozp czętą przed kilku dniami polemiki 2 . 
z dziennikami rojalistowskiemi, zaczyna przy 
bierać ton coraz bardziej cierpki i budzić obaw^fo 
że bonapartyści, pragnąc wyzyskać obecną chwitou, 
do stronniczych celów swoich, nie pójdą zresztą 1
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7' piręka w rękę tak jak tego potrzeba «jmag»; - 
„Ponieważ, pisze wspomniany wyżej O r d r 
policzono się z naszą potęgą, dla tego zaczynajfeić : 
nam zazdrościć. Zrozumiano, że gdj7by kandy«ia 
datury konserwatywne podług szans poszczegól 
nych stronnictw rozdzielone być miały, natencza l 
na nas najznaczniejsza liczba przypaść by urn rozj 
siała; ztąd to powstają gniewy. Tego właśni lici’ 
nie przebaczą nam nigdy ci, co choć sojus 
z nami odpychają, pomocy jednak naszej pn ten 
gną. Żałujemy tego, znajdujemy atoli i «ć - 
tem zadowolenie, czyniące nam wszystki . 
skargi i żale znośnemi. Być zaczepionyi
a nawet zelżonym dla tego, że się jef ,rez
silnym, jest zaiste nagrodą i pociechą.“ Dziel skfi 
niki rojalistowskie nie pozostają dłużnemi oi ł’’ ! 
powiedzi. „ Roueher, pisze Gazette d 
France, zrobił wszystko, aby zniweczyć sprał (ypi 
konserwatywną. Od chwili, w której zaczął sol) itry 
rościć pretensye do zupełnego wyrzucenia roji 
listów z politycznej areny i w której dwa tyli yjlY 
stronnictwa naprzeciw siebie stojące widział Uypt 
Francyi, zwolenników cesarstwa i republiki, o prav 
tej chwili nie było dnia, w który niby nie popiłlle 
rał radykalnego stronnictwa i radykalnych kai^"® 
dydatów ze szkodą konserwatywnej sprawy ikoiigo 
serwatywnych kandydatów. Dzienniki jego chi «by 
biły się tem, że się przyczyniały do wyboP“® 
najognistszych republikanów, którzy demagog y 
czuą demokracyą przeciwstawiali katolickiej w ,ym 
narchii. Wiadomo co uczynił przy mianowali nier 
senatorów; wiadomo, że związek jego z ludzi ■ 
z 4 września przyczynił się do usunięcia gru ■M

rze
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czerwonych do senatu, do zdradzenia marsza! °ei‘' 
i do przeprowadzenia planu Gambetty, któ izie 
zmierzał do uczynienia naczelnika kraju jeńci ;)as, 
radykałów. Wpływ jego na gabinet nie da sj“)'* 1 
zaprzeczyć,, gdyż gabinet oddał mu się niejatjp1
do\ dyrspozycyi.“

podczas kiedy konserwatyści takie
fozs 

ze su ryi
toczą;1 boje i niewczesnemi zarzuty wzajemnie
osławiają, na /Stronie przeciwnej, aczkolwiek |8li
braknie burzliwych zebrań przedwyborczych, i !. j 
nuje wszelako w tym punkcie zgoda, iż zjedijich
czonemi siłami wybory 363 oponentów pń 
prowadzić należy. Małego w tej sprawie j! 
znaczenia okoliczność, że w tym lub o«) , tai 
okręgu gromada krzykaczów wystąpi przecD >d 
panu Gambecie, że tu i owdzie odezwią się gł ® 
ze skreśleniem z liczby kandydatów tego lub offi 
z oponistów, — faktem jest, że zwolenii L ' 
lewicy z małemi wyjątkami zgodnie do w;i toyi 
występują i wszelkie ku temu czynią przygi 1 s' 
wania. Te powody skłoniły niezawodnie W ¡ '‘P 
spondent-a naszego do wypowiedzenia swj iziejy 
obaw i do stawienia smutnego horoskopu, k‘ 
oby się okazał fałszywym, in

[*óżn; 
'Ww

słano manifest jego, poodsyłali mu ta W' s, 
w ogromnej liczbie, tak, że poczta pracy pod«™

Dzienniki nieprzyjazne marszałkowi rozs] 
wają pogłoski, jakoby wyborcy, którym r4



iledwie może. Piszą również, jakoby rząd na 
jeń 14 października wielkie czynił przygotowa­
ła i zamierzył rozłożyć wojsko w Palais de In- 
strie, z którego wystawione przedmioty przę­
słu usunąć polecił.

Kitryer miejscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal dotychczaso­

wi u rzeczywistomu tajnemu wyższemu radzcy rejencyj- 
ie-,{81U v' Klützow w ministorstwio spraw wewuętznycii 

, r:y wystąpioniu ze służby pnństwowój charakter rzeczy-
ll<l «istego tajnego radzcy z tytułom „Ekscellencya“. 
eią I 
ów |
)0_ * Przebieg policyjnego z Kapitułą Prześw.

(targu o pochowanie zwłok śp. ks. Prałata 
ź mi ana w grobach katedralnych. Po uka-

Z6¡iniu się w Kuryerzo nekrologu, w którym wypowio-
)Żąjfna była nadzieja, żo zwłoki drogiego nam wszystkim 
JUJ Noszczyka złożono będą w grobach Archikatedry, jak

• I niepamiętnych czasów zawszo bało zwyczajem, dorę-
5™ »no dziekanowi kapituły ks. Infułatowi Grandke pismo 
sąd Szesa policyi p, Staudy, w któióm tenże z odwołaniem 
ao-j i <1° wiadomości, zasiągniętój z pism publicznych, do- 
jji0 » kapitule, żo na mocy reskryptu ministeryahicgo z r. 
— 32 zakazuje chowania ciała w katedrze i żąda zawiado-
kle enia, na którym cmentarzu pochowanie nastąpi. Na to 
leg lajutrz zaraz odebrał odpowiedź tćj treści: żo prawdą 

t, iż ks. K. ma byó w katedrze chowany, jak dawniej 
,wsze bywało, i że zakaz, oparty na owym reskrypcio

1 inisteryalnym, jest zupełnie nieuzasadniony, ponieważ 
ze" mże p. minister wyraźnie rozróżnia chowanie ciał pod 
JUŻ idtogą kościoła, a chowanie ich w sklepach od kościoła 
mig Mnie oddzielonych i przeciw ostatniemu nic nie ma do 

Imionienia. Ponieważ zaś w katedrze wejścia do skle- 
u' iw zamknięte są grubym płytom kamiennym, szczelnie 

iała jementowanym, albo murowaną ścianą, przeto nie raa 
cyi, sodu zakazywania chowania w nich umarłych, i dla 
po- igo Kapituła spodziewa się, że król, polieya zakaz swój 

;k°e cofnąć. — Inaczej jednakże się stało. W dzioń
" . grzebu w sobotę rano przychodzi znów pismo od pana 
häj- ¡ezydenta policyi, w którém tenże oświadcza: żo sklepów 
itwa katedrze nie można uważać za oddzielonych od ko- 
pjjy feta, ponieważ ile razy je się otwiera, komunikują bez-

(średnio z kościołem, żo przeto zakaz pierwotny pozo- 
° 1 lajo niezniioniony i że równocześnie dla uniemożnienia 

Sta- «kowania wydany jest rozkaz, aby sklepy urzędownie
i li ieezętowano. Do tego urzędnik, który pismo to przy- 

iegO dodał ustne oświadczenie, żo będzie także stróż po-
, Jawiony przy grobie, któryby zapisywał każdego, coby 

liał pieczęci naruszyć. Kiedy jednakże ks. Infułat 
dkZ8 (1óoiJ uwagę na, to, jakie oburzenie podobny krok poli- 
líen- i w całej ludności katolickiej musiałby wywołać i żywo 
LOWU ot0stował przeciw całemu postępowaniu policyi, urzę- 
,,n¡a lik odezwał się:/ że jest upoważniony oświadczyć, iż je- 
Ó ., (li ks. Infułat piśmienną odda deklaracyą, że złożenie 
CIZ1C -Jot w sklepach ma być tylko tymczasowo i oznaczy' 
dząfi rmin, do którego familia przewiezie je gdzieindziej, ża­
rniki z będzie cofnięty. Ponieważ rzeczywiście rodzina

_ tartego zamiar ten w początku zaraz była objawiła, ks.
“ifiułat dla uniknienia gorszych następstw, skłonił się do 

,a"'í|ania żądanego oświadczenia, nie oznaczając przecież ter- 
lWiljJiinu, ponieważ ten nie od jego, ani Kapituły woli zale- 
eszt^:!k i z zastrzeżeniem odwołania się do wyższych instan- 

7'przeciw postępowaniu policyi. Kiedy już wigilie śpió-
0“(ano, przybył znów urzędnik policyjny do zakrystyi z od- 

4 tt/owiodzią ostateczną p. prezydenta: że wolno teraz spu- 
,'najicić zwłoki do grobów, ale z warunkiem, żeby w o j- 
ndyjcia do nich nie „zamurowano. Zostawienie

^wartego wejścia ma zapewne byó gwarancyą, że zwłoki 
a zawsze w sklepach nie pozostaną.

.¡Czai i Kto w calem tóm postępowaniu dopatrzy się logiki ? 
mu rozporządzenie ministeryalne bowiem i zakaz pierwotny 

aśni umotywowane były względami sanitarnemi. Nie 
oius iwa'a,1° chować ciała w sklepach, nawet zamurowanych,

' J L y zdrowiu ludzi w kościele przebywających nie szkodziło, 
Pra teraz pozwalają chować, ale zakazują wejścia zamuro-

ii l ić — wszystko von Sanitäts wegen!
-’Stki W końcu mała uwaga, Reskrypt ministeryalny li- 
0!1V[ Nu¿ Misko 30 lat wieku. W tym czasie nieraz naj-

. żsi dygnitarze świeccy, naczelni prezesowie, jenerałowie 
J“ jrozesowie policyi bywali świadkami naocznymi, jak

)zíei sklepach naszej katedry chowano Biskupów i kanoni- 
¡ j ę( w, a nikomu nawet na myśl nic przyszło, żeby uważać 

j za wykroczenie jakie przeciw istniejącym przepisom, 
, i0 za iebezpieczeństwo dla zdrowia publiczności. Ale, 

pra! zypuściwszy nawet, że ściśle i surowo tłómacząc ów 
sob (krypt ministeryalny, miała król, polieya słuszność po 
roji stronie, to zdaje nam się, że w obecnym przypadku 
¿vi) biby dała dowód większego taktu politycznego, prza- 
Y ylając się raczej do łagodniejszego tłómaczenia re­

tu "ryptu i pozostawiając rzeczy wedle dawnego zwyczaju, 
ki, 0'prawdę, nieboszczyk dosyć za życia swego doznał na 
jopil™ surowości pruskich praw; można było po śmierci

M1 lynajmniój w spokoju go zostawić. Chociaż nie przy­
taczamy, aby pobudką do wywołania całego tego przy-

1 koi igo zaj£cia tyło co innego, jak gorliwość urzędnicza, 
clii łby bronić litery prawa, to jednakże massę ludu 

yboi l^ao 0 bóm przekonać. Lud inaczej o tóm sądzi 
, przekonania swego odjąć sobio nie da; a kto wie, 

° ’ j -ostateczny skutek nio okaże się nawet wręcz przeci- 
!J 111 yin temu, jaki król, polieya zakazem swoim osiągnąć 
Willi Bierzała.
udźl * Promocye tegoroczne w tutejszóm gimnazyum 
gru ' Maryi Magdaleny wypadły jeszcze niepomyślniśj, niż

„i toku zeszłym. Czyją winą, ozy opuszczenia się i znie- 
¡cenia się uczniów nowym systemom, od kilku lat wza-

¡ítb idzie tym zaprowadzonym, czy tóż braku nauki religii 
eńcf /lasach niższych i całkowitego zaniechania praktyk re­
da I jajch, jak nabożeństwa i spowiedzi w kościele gimna- 

- j lnym, czy tóż niepoznania się pp. nauczycieli Niem- 
■ 1 » na naszych „głupich“ dzieciach polskich, nic chceiny

rozstrzygać. Tyle tylko powiemy, że gimnazyum św. 
0 SO ryi Magdaleny, które jeszcze przed trzema /laty prze- 
aie | 700 uczniów Uczyło, miało ich w ubiegłym roku 

, t ólnym już tylko 50_0 a po obecnych promocyach, po-
, Bo /napływu doń Żydów i Niemców, zatrzyma bodaj

’Di f /• Dziś, jak rzeczy stoją, każdy rodzic woli synów 
;jedí Ich pomieścić gdziokolwiekbądż, byleby nie w naszej 

pr! lL'h poczciwej poznańskiej Alma mater. Patrzeliśmy 
¡I *>a to, ile iv tym roku nadziei zawiedzionych zostało, 
( 'dęliśmy boleść rodziców i chłopców, rozpaczających 

1 tak smutnym a nieoczekiwanym rezultatem, najsroż- 
ecitf jednakże boleść przyniosła nam wiadon ość o zastrze- 
ę gil ‘a się pod Szelągiem w piątek ucznia jednej z niższych 

s, syna zacnej familii z Kongresówki, z powodu, iż nie 
' l’tyniał promocyi. Pan dyrektor gimnazyum, dr. Uppen- 

Dp, bolał sam w mowie swój, mianój na aktusie pu- 
ffS ;znym w sobotę, nad smutnym tym wypadkiem i w czu- 

,Vgoi 6' swój wzmiankował nawet o rozpaczy, jaką serce ma- 
j przejęte być musi na wiadomość o takiej katastrofie, 

* nie wyciągnął z niego nauki moralnej, o której mamy
S"’J aieję, że jednakże sobie pomyślał.

, li® i Nie chciolibyśmy wcale ubliżać kierownikowi za- 
óu i tój części nauczycieli, których wysoka władza 

rQZ»^nyoh zakątkach Niemiec pozbierawszy, przysłała do
Lł'sbva, aby nasze zagwożdżone głowy rozświecali pro- 

> życiodajnóm kultury niemieckiej, atoli nie mo-
taWl’ stłumić boleści, jaką widok togo, co się w nas 
podołaj przepełnia serca nasze. Były za dawnych czasów

vybryki, nie brakowało wyskoków chłopięcej swawoli, 
dawało się, żo wyrostki z różnych klas na pojedynek 
wyzywali kolegów, atoli nie pamiętamy w naszem Księ­
stwie przypadku, aby w chłopięcem sercu, rwącóm się 
samo przez się do życia i do szczęścia, straszliwa myśl 
samobójstwa powstała i powstawszy w czyn się za­
mieniła,

Pan dyrektor dr. Uppenkamp, którego zresztą nie 
winimy wcale, boć postępuje wedlo przepisów z góry mu da­
wanych, pokazał nam, że w danym razie umie za pomocą 
sądów pruskich sąd opinii publicznej objawiającej się 
w dziennikarstwie zmuszać do milczenia. Mimo to spo­
łeczeństwo nasze, rozważając smutny fakt, który je strwo­
żył i przeraził, będzie umiało ocenić nalożycio systom, 
mogący się takiemi pochlubić rezultatami.

* Od posła p. dr. Fr. Chłapowskiego otrzymujemy 
następujące sprawozdanie:

Z zebranych u mnie w dzień eksportacyi zwłok ks. 
Prałata Koźmiana przez jego uczniów' składek 
w ilości . . . .
wydanych zostało na różno nakłady 
na ubogich przy Tumie .... 
oddanych konferencyi poznańskiej męzkiój To­

warzystwa św. Wincentego
Przełożonej Domu Miłosiernego świętej Zofii

w Kościanie . . . . . . „„„ „
Przy tćj sposobności zwracam uwagę wychowańców

i przyjaciół śp. ks. Prałata, że złożono dotąd na fundusz 
Jogo imienia pieniądze w Tnwarzystwio Pomocy Nauko­
wej nie dochodzą jeszcze zamierzonej z góry sumy, żo 
jeszcze kilka set marek do tego potrzeba, które najlepiej 
wysłać wprost do ks. kanonika Grand kogo przy Tu­
mie, mającego kasę Towarzystwa.

Poznań, 30 września 1877.
I)r. Franciszek Chłapowski.

* Wydział lekarski Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odbędzie posiedzenie w czwartek dnia 4 bm. o godz. 6 
wieczorom.
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_ Dr. St. Jerzykowsk i, sokrotarz.
* Z gmachów; rządowych powiewały wczoraj, jako 

w rocznicę urodzin cesarzowej Augusty, chorągwie.
* Na cześć pana Stenzel, występującego z służby 

miasta, tutejszego radzcy budowniczego? dawało około 40 
członków stowarzyszenia politechniczego tutojszego ucztę 
pożegnalną, na której wzniósł toast asesor medyczny pan 
Reimann na cześć pana Stenzel, pan Stenzel na powo­
dzenie stowarzyszenia politechnicznego a pan profesor 
dr. Szafarkiewicz na powodzenie politochniki wogole.

*|Dyrekterov.’i seminaryjnemu Baldamus powie­
rzony został dyrektoryat nad seminaryum nauczycielek 
i połączonej z niem wyższej szkoły żeńskiej (Ludwiki) 
tutaj.

* W rejestrach stanu eywiinego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od 23 do 29 września:

I) 29 nowonarodzonych dzieci (20 mniej niż w po­
przedzającym tygodniu) i to 12 płci męzkiój a 17 żeńskiej, 
pomiędzy któremi znajdowało się jedno dziecko z niepra­
wego łoża.

II) 53 umarłych (15 mniej niż w poprzedzającym ty­
godniu). Liczba zatem umarłych przewyższa liczbę uro­
dzonych o 6. Z umarłych było 15 płci męzkiój a 20 
żeńskiej. pom;ędzy nimi znajdowało się 9 dzieci niżej 
roku i 2 nieżywo narodzonych dzieci.

III) 4 kontrakty małżeńskie, z tych 1 pomiędzy obu 
stronami katolickiemi, 1 pomiędzy protestanckiemi i 2 
pomiędzy jedną stroną protestancką a drugą katolicką.

Z nowonarodzonych pochodziło 21 z rodziców ka­
tolickich, 2 z protestanckich. 4 z starozakonnych i 2 
z małżeństw mięszanych. — Z umarłych wyznawało 21 
religią katolicką, 11 protestancką i 3 mojżeszową.

* Na wypompowaniem wody w Warcie, w miej­
scu, w którem średni filar pod most Chwaliszewski wznie­
siony być ma. pracują obecnie dzień i noc trzy loko- 
mobile, a nadto około dwudziestu ludzi przy pompach 
ręcznych.

* Do wielkich gmachów, wystawionych przy ulicy 
Artyleryjnój dla rynsztunków artyleryi, zaprowadzają, jak 
już donosiliśmy, komunikacyą szynową z dworcem kolei 
żelaznej, colom ułatwienia przewozów dział oblężniezych 
do tychże arsenałów. Ażeby to umożebnić, trzeba było 
przebić nowy wjazd przez wały forteczno. Brama ta no­
wa, przeznaczona zresztą wyłącznie dla e?lów wojsko­
wych, jest na ukończeniu, słusznie zatem mieszkańcy Po­
znania oczekują, że i dla nich nowa, tak potrzebna ko- 
munikacya pomiędzy bramą Wilde"ką a Berlińską z dwor­
cem kolei otwartą zostanie.

’ Z Kościana piszą pod dniem 27 września do 
Germanii co następuje: Siostra Miłosierdzia, którą 
bezskutecznie przesłuchiwano jako świadka przeciwko ks. 
prób. Czechowskiemu w sprawie rzekomego odprawiania 
przez kapłana tego nabożeństwa w Kościanie, zapozwaną 
została na nowy termin na dzień 5 b. m. W zapozwie 
tym wyrażono zarazem, że w razie odmówienia zeznania 
zmuszoną do niego będzie środkami przymuśowomi. - 
Egzekueya sądowa o 12 grzywien, naznaczonych na tęż 
Siostrę za niestawienie się w innym terminie, była bez­
skuteczną, gdyż objektu do fantowania nie było. — 
Miejsce zasuspendowanego nauczyciela przy domu popra­
wy, p. Bobińskiego, który nie chciał grać na orga­
nach p. Brenk. ma objąć od d. 1 października inny nau­
czyciel z Rogoźna, czy stale, czy też tylko tymczasowo, 
nie wiadomo. Proces dyscyplinarny, wytoczony panu R., 
jeszcze nie jest ukończony.

* Do biblioteki kórnickiej zakradli się w tych 
dniach, jak się dowiaduje Dziennik Poznański, 
złodzieje i nakradłi książek, mianowicie z działów m a- 
t om a ty ki, nauk przyrodniczych, gospo­
darstwa, medycyny, w-ó j s k o w o ś c i, filozo­
fii klasycznej, literatury niemieckiej, 
francuzkiej i angielskiej. Między innemi za­
brali złodzieje książkę łatwą do poznania, a mianowicie : 
Zoologią Nowickiego z obrazkami, oprawną 
w czerwono płótno ze zloconomi' wyciskami. — Inne skra­
dzione książki poznać można po tóm, żo na wewnętrznej 
stronie tylnej okładki, albo też na ostatniej karcie wypi­
sanym jest tymczasowy numer katalogu. — Na kradzież 
tę zwracamy przedewszystkiem uwagę tutejszych anty­
kwami, aby w razie danym mogły przytrzymać złodziei

* Pastoiowi p. Bottcher z Pniew wytoczono praw­
dopodobnie na wniosek prokuratoryi — proces z powodu 
j"go mowy na konferencyi sierpniowej protestantów w Ber­
linie. P. Bottcher jest wierzącym protestantem i dla 
tego cieszy się korespondent z Szamotuł do tutejszej 
O s t d e u t s c h e Z t g, że państwo wkracza nareście 
..przeciwko niektórym zagorzalcom duchownych prawo­
wiernym.“

* Na posiedzeniu reprezentantów miasta Bydgo­
szczy podwyższono na wniosek magistratu opłatę szkolną. 
I tak płacić mają odtąd uczniowie miejskiej szkoły re­
alnej miejscowi rocznie 72, zamiejscowi 108 marek; 
uczennice wyższej szkoły dla panien we wszystkich kla­
sach miejscowe 72. zamiejscowe 96 marek, uczennice śre­
dniej szkoły dla panien i uczniowie szkoły obywatelskiej 
miejscowi we wszystkich klasach 36 w., zamiejscowi 56 
marek.

Czekając gdzie nas obcy przyjąć raczy,
I gdzie jeść będziem gorzki chlob tułaczy.

Nio będzio pracy w zgodnem dziewcząt gronio 
Pod wodzą siostry ua miłości łonie

Ani płynącej z słodkich ust przestrogi,
Ni się pożywi podróżny ubogi.

Dzwonek poranny po rosie nio spłynie,
Ani zadzwoni w wieczornej godzinie,

Na wspólny pacierz dziatwa nie pospieszy 
Ni ją pieśń rzewna, pobożna ucioszy.

A Twa Świątynia o Panie nad Pany !
Gdzie na ołtarzu chlob ofiarowany

Zmieniony w ciało Chrystusowo żywo
Oczom zakryte, lecz w Bóstwie prawdziwo.

Tu głośnym płaczom jękniemy przód Tobą,
Tu się zgromadzim sorc wszystkich żałobą....

Pan dał, pan wziął, Imię Jego chwalmy 
A łoz się naszych Jemu tylko żalmy !

Wielka Twa wszochmoc o zastępów Boże!
Co dziś odjęto, jutro wrócić może.

Ziemia ta pyłkiem przed Twojem obliczom
A człowiek na niój marnym cieniom - niczóm.

Tylko pokorą wszelkie zło zwalczymy
I tylko krzyżom ton świat zwyciężymy,

Tak nas nauczał Ojcioc Święty w Rzymio 
Gdyś stanął przód nim, Polaku pielgrzymie.

Więc niech się wszędzie wola Twoja stanie 
W niobie, na ziemi, o wszechwładny Panie!

A gdy przeminie czas pokuty srogiej 
Dla dziatwy Twojej cierpiącej ubogiej.

Wszak mocen jesteś wrócić nas Świętemu 
Oęiokunowi Ojcu Wincentemu

Powrócą Siostry do świątyni progu 
I znowu razom pokłonim się Bogu.

A teraz twarzą kornie nachylone 
Błagamy Boże o Twoją obronę

Błogosław Siostry przez modły Świętego 
Ojca naszego w Niebie Wincentego:

Niech się w nich święci święte Imię Twoje 
Niech przyjdzie rychło już Królestwo Twoje.

Gwiazdo, coś zeszła od Bałtyku morza,
Świętych tajemnic różańcowa zorza,

W chórze Aniołów Niebieska Królowa 
Tyś to zstąpiła na Warmińską ziemię

Obaczyć jak się dziatwa łasza chowa
W ucisku srogim. — Dzwigniój polskie plemię!

... Pod Twym sztandarem znów staną Rycerze
A lud męczeństwem krwawem uświęcony

Zawsze wieczyste z Bogiem swym przymierze 
I w nim TwójJChrystus będzie uwielbiony.

On Pan, Król nasz, w Majestacie swym niezmierny ! 
My Jego dzieci, słudzy, Naród Jomu wierny!

* Królowa Madagaskaru na zasadzie umowy za­
wartej w ostatnich czasach z Anglią oswobodzi wszy­
stkich niewolników w swóm królestwie w liczbie około 
500,000 ludzi.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 2 października, 
SS. Aniołów Stróżów. Wschód słońca o go­
dzinie 6 minut 3. Z a c h ó d o godzinie 5 minut 35.

Długość dnia 11 godzin 32 minut
Wypadki historyczne. 1413 Sejm w Ho­

rodle utwierdza zjednoczenie Litwy z Koroną. — 1515 
Śmierć Barbary, pierwszej żony Zygmunta I. — ’1587 
Przybycie Zygmunta III. do Gdańska.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano,
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10 - przedpolu,
pociąg osobowy' - 1—4 o 3 - 54 - po połudn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 33 - wieczrem.

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy'

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przed połu.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1-4 o 5 - 33 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 20 - wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przed połu. 
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przed połu.
pociąg mięszany - 1-4 o 3. - 34 - po połudn
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 47 - wieczorem.

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania:
pociąg mięszany' klasa 1—4 o 9 godz. 48 min. przed połu 
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 - po połudn
pociąg pospieszny - 1 — 3 o 5 - 51 - po połudn
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 46 - wieczorem

który w tym tygodniu chętnych miał kupców, cena nie 
równała się jednak z ceną tygodnia zeszłego ; za towar 
średni ceny niższe, sprzedaż trudna, gdyż eksport do Anglii 
dotąd nio rozwinięty a dlatego eksporterzy pokup przez 
eony niższo uskuteczniają. Pszenica porosła bez po­
pytu. Zyto dowóz znaczny po części krajowy, z R o s y i 
mały, I)la eksporterów towar tylko po 125 funt, pożą­
dany. Jęczmień żądany lecz tylko dobry.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych:

Marek

n

213-221 
200 -225 
235 -242

przy
przy
l>rzy

»» 247—257 przy

260-263 przy

it 212------ przy

>• 142—157 przy

»»

rubli

162 —185 przy 
151 —156 przy 
Rzepik 310 
Banknoty 

sr.

P sz on i c ę.
121 —128 funt. hol. za jarą, 
119/0—125/6 funt. hol. za pstrą, 
126/7—130/1 funt. hol. za jasną i 

i jasno-pstrą,
127 —132 funt. hol. za wysoko-

pstrą i szklistą,
128 —130 funt. hol. za białą i

i piękną,
125/6— — funt. hol. za ruską.

Żyto.
121 —133 funt hol. za krajowe. 
Jęczmień.
105)6—113/14 funt. hol. za wielki, 
103 —108 funt. hol. za mały. 

—326 marok.
rosyjskie 202.75 marok za 100

GIEŁDA.
Poznań, dnia 1 października 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. eona wypow. 
—,— wrzosioń —, jesień, —, wrzos.-paźdz., —, paźdz-- 
listop. —, list.-grudzień —. grudz.-styczoń —, marok.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Trallos. Wypowiedz. 
00000 litr., eona wypowiedziana 46,90 na Lipiec — 
sierpień —wrzesień 47 — 46,80 październik 48.60 list. 
46,50 grudz. 46,70 styczoń 47,10 luty 47,60 kwiecioń-

Okowita w miejscu (bez ,beczki) 46 60 marek.
Ceny targowe w Poznaniu T O W A R.

dnia 1 października 1877. piękny | średni pośled

Pszenica . . . 50 kilogr. 11 20 9 80 8 75Zyto......................... S = 7 20 6 60 6 5nJęczmień .... 7 75 r>• 20 6 70Owies stary . . . = = 7 70 7 20 7Owies nowy . . . 6 50 6 20 5 75Groch do gotowania s s _
Groch na paszę . . — — — _
Kartofle.................... = = 1 30 1 20 1 10Wyka.................... — — _ _
Łubin żółty . . = = — — — _ __
Łubin niebieski . — _ _
Koniczyna czerwona . — — _
Koniezyua biała . . — — _ _
Rzepik zimowy' . . — — — 1

= latowy . . = — — — _
Rzep zimowy . . . — _

latowy ' = — — — — — __

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego,
Berlin, dnia 29 wr-eśnia 1877. (Iftirsa końcowe.)

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Pszenica słabo
Wrzoś.-paźdz. 
Kwiecicń-maj 

Zyto słabo 
Wrzos.-paźdz. 
List.-grudz. 
Kwiocioń-maj 

Olej rzep, słabo 
Wrzes.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Okowita słabo 
|w miejscu 

Wrzesień 
Wrzes.-paźd". 
Kwiec.-maj 

Owies
Wrzes.-paźdz.

222 50 
209,—

50 
80,000

141.—
143,50
147,—

Kapitały

’ Na pożegnanie Sióstr Miłosierdzia, wydalonych 
z ochronki w Bydgoszczy otrzymujemy następujący wierszyk:

Głos sierót wydalonych z ochronki bydgoskiej.
Jakiż smutek na raz wszedł do duszy 

Jakby otwarto przed nami więzienie,
Czyjeż się serce łzą naszą nie wzruszy 

Siostry opuszczą to sierót schronienie.
Pójdziem sieroty jako błędne owce 

Z domu miłości na świata manowce,

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe 
Domu handlow ego M. Baranowski & Jo. w Gdańsku

Sobota, 27 września 1877.
Powietrze było w ubiegłym tygodniu dość dobro, 

lecz zimne, deszczu mało, wiatr wyłącznie zachodni z małą 
zmianą ku północy.

W Anglii również powietrze sprzyjało pogodą, 
lecz także zimne. Sprzęt pszenicy tamże nie zadowalnia- 
jący jako tóż dobroć nie osobliwa, dlatego cena przeciw 
dobrej pszenicy o 20/6 ctr. dyferuje; młynarze nie kupują 
wiele, czekając na pewne dow ozy obce mianowicie z Ame­
ryki do Anglii. Dowóz nowej angielskiej pszenicy był 
w zeszłym tygodniu obfitszy i wynosił 49,084 kwarterów 
w cenie przeciętnej od 59/, 36,958 kw. w cenie przecię­
tnej od 60/6 ct. w tygodniu poprzednim i około 61,053 
kw. w cenie przeciętnej od 46/11 ct. w tymże tygodniu 
roku 1876. Dowieziono zaś w ubiegłym tygodniu do 15 
września pszenicy i mąki obcej 937,248 ct. pszenicy 131,085 
ctr. mąki przeciw 996,995 ctr. pszenicy 84,226 ctr. mąki 
w tygodniu poprzednim około 820,564 ctr. pszenicy 105,847 
w tymże tygodniu roku 1876. Do portów angielskich jest 
w przesyłce: 760,000 kw. pszenicy, w której z Indyi sa­
mej 358,000 kw. przeciw 853,500 kw. pszenicy w tygodniu 
poprzednim, i około 853,500 kw. pszenicy w tyra tygo­
dniu r. 1876.

Londyn pszenica ¡angielska sucha ceny stałe, 
obca bez popytu, później ceny niższe. Francy a dla do­
wozów znacznych bez zmiany. W P a r y ż u z początku 
ceny wyższe później niższe. Belgia bez zmiany. H o- 
1 a n d y a ceny ostatnie, żyto, tańsze. Kolonia dla ter­
minów bez zmiany; w Niemczech dość stało. Au- 
strya i Węgry miały dość znaczny eksport, ceny 
stałe. Berlin z początku wyżej, później ze stratą, cena 
żyta staisza.

N a n a s z y m ta r g u dowóz pszenicy coraz zna­
czniejszy, lecz towar zawsze jeszcze wilgotny i z porostem, 
na teraz lepszy przeciw dowozowi po żniwie. Dobra su­
cha pszenica dotąd nie dochodzi w ilości większej na targ

108.75
92.75
93.80
94.80

107,25
70.90
99.60
10,50
14, -

203J10
57.75

386.—
472,50
131,00

Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z.
Poz. list. ren.

74-60 Austr.los 1860
72,20 Włochy

Amerykany
49,80 Turki
49.60 71/»/„Rumun.
49.60 Pollik.l.zast.
51.60 Rosyj. bknot.

Sreb. int. aust.
140,— Ans. akc. kred.

Kolej Państw 
Lombardy

września 1877. (Kursa końcowe) 
Okowita słabo 

w miejscu 
Wrzes,-paźdz, 
Paźdz.- listop. 
Kwiec.-maj 

Owies —,
Paźdz. -listop. 142,

Petroleum —,
jesień

dnia 29Szczecin,
Pszenica słabo 
Wrześ-pazdz. 
Paźdz.-list. 
Kwiec.-maj 

Zyto niezm.
Wrzesień 
Wrześ.-p 
Kwiec.-maj 

Olej rzep, słabo 
Wrześ.-pazdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwiecleń-maj 

Berlin 
March. Pozn. kolej .

Prioritety . 
Kol. Mind. kolej. . .
Reńska, kolej............
Górnoszląska. . . . . 
Austr. półn.-wsch. k.
Kolćj Rudolfa.........
Austr. banknoty . . 
Austr. renta złota. . 
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prom. 1866. 

Węg. 9% asyg. skar.

naźdz.

218.—
212.—
208.—

136.50 
138, -
142.50

49,—
48.50
48.50
50.90

;3. - 
73,—
73,- 

28 września 
13 50 
68 — 
93 50 

107 25 
124 50 
197 50 

50 40 
173 30 
64 90 
77 30 

131 - 
93 75

1877. (Kursakońcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5% listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwijecki Potocki 
Pozn. sprit. akc. 
Bank rzeszy n. .. 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów. bank. . 
Ceutralb. f. Iudustr. 
Laurahutte zast. 
Pozn. 4"/„ listy . . 
Pozn. renta......... •

14,-

71 2f 
60 8( 

104- 
60 — 
43- 

158 71 
121 - 
85 51 
71 41 
77 71 
93 8i

D r u k a r n i a

J. Leitgebra w Poznaniu
poleca

kalendarze
ua rok 1878:

KALENDARZ POZNAŃSKI
8° ozdobiony rycinami, 1 Mrk.

Kalendarz Nowy Poznański
16° z kilku rycinami 208 str. 50 fen.

KALENDARZYK KIE S ŻONKO WY
32« 32 str. 20 fon.

ŚCIENNY KALENDARZ POZNAŃSKI
naklejony na tekturę 50 fen.



i

Nakładem księgarni

Ô. p.
Rozalia Grynastel

umarła dnia 29 września. Pogrzeb odbędzie się dnia 
3 października o 10 godz. w Biegano wie. (1716)

Ks. Michnikowski.

N. Kamieńskiego i Sp.
w Poznaniu (w Bazarze) wyszły

Fotografie
miejscowości Gietrzwałdu

słynącego (1679)
cudownem objawieniem 
się Najświętszej Panny

w formacie Visite 50 fen. Ca­
binet i Polio wyjdą w tych dniach.

Zamawiającym większą ilość 
egzemplarzy i sprzedającym z 
drugiej ręki znacznie taniej.

li

Całkowita

Celem najrychlejszego zwinięcia naszego magazynu 
sprzedajemy (1066)

wyprzedaż.
Meble wszelkiego rodzaju
po uderzająco nizkich cenach.

Poznań, Hotel Wiedeński

Dwie trzecie części ludności cierpi na

a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. 
Pewne oznaki są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych 
części tasiemca w kształcie tasiemek lub grupek.

Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie sine pasy około 
ócz schnienie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabosc trawienia, 
brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym 
, , 1 _____—sie ślinv do nst. kwas w żołądku i palenieżołąd,ku, mocne nagromadzenie się śliny do nst, kwas w żołądku _ 
zgagi częste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, świerz­
bienie przy otworze odcliodowym i w nosie, wreszcie zganię i boleści w zi- 

zkach, bicie serca itd. 1 ' 1
8 Każdego tasiemca usuwa
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie 
pewnego lekarstwa (także listownie)

W. Griinberg, pomocnik chirurgiczny,
Poznań, śty Marcin nr. 58.

t Dr. B. Wicłierkiewieża. :
Zakład dla chorych na oczy przy ulicy św. Pawła 6.

♦ Od 1 Paźd. począwszy, przez półrocze zimowo przyjmować będę clio-
♦ rvch na oczy po poł. od 2-5 co dzień wyjąwszy niedzieli. — Chorzy, X chcący doznać pomieszczenia w zakładzie, zechcą się wprzódy zgłosić
♦ W zakładzie dla ubogich chorych na oczy Cliwaliszewo 93, kon-
♦ sultować u mnie odtąd można od 11 do 12% w południe i tutaj teraz 

ubodzy chorzy w razach potrzeby pomieszczeni byc mogą na czas^kura-
cyi za niską opłatą.

Dla rolnikom!
Polecam mego własnego ulepszeniaPAROWNIKI

Cena o połowę tańsza niż wszy-

(1632)

nie podlegające kontroli rządowej 
stkich innych dotychczasowych.

Na żądanie udzielam bliższego objaśnienia chętnie. 
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

lt. I.EPOłtnWMtl
zakład kotlarski.

Szanowną Publiczność mam zaszczyt powiadomić, iż z dniem 
Igo października rb. przenoszę moję (1722)
Warszawską pracownią obuwia damskiego

na śty Marcin 75 parterre.
Prosząc uniżenie o łaskawe dalsze względy oraz zapewniając 

jaknajskorszą usługę przy cenach nmiarkowanych, pozostaję
z uszanowaniem

Anna Charzewska
z Warszawy.

Przedpłata
na

Korespondenta
Płockiego

wynosi w państwio uiomieckićm kwar­
talnie 4 marki; inseraty i anonse 
w tern piśmie kosztują: ogłoszenie 
z 20 wyrazów złożono każdorazowo 
jc<Iii<{ iiiarke: za każdę następne 
5 wyrazów 20 bnygów. — Należność 
za prenumeratę i ogłoszenia nadsyłać 
trzeba w banknotach lub markach 
pocztowych niemieckich pod adresem: 
Do Kedakcyi „Korespondenta 
Płockiego“ w Płocku (Króle­
stwo Polskie), lub składać na ra­
chunek powyższego pisma w Księ­
garni NowCj (W. Małeclii) 
w 'Toruniu. (1093)

W Wielka 1
E.Bote & G. Bockg
przyjmuje codziennie 
abonament pod naj- 
przystępniejszymi 
warunkami. Pro- 
spekta gratis. — Ka­
talogi drogą pożyczki. 
Poznań, Wilhel­
mów ska ul. 21. WI

polecenia spadkobierców po ś. p. 
łacle Koźmianie upraszam wszystkich 
tych, którzy mają do spadku pretensye, o zgło­
szenie się z niemi w przeciągu dwócli tygodni 
w biurze mojem przy placu Działowym nr. 8, 
osobiście lul> piśmiennie. Zarazem wzywam wszy­
stkich tych, którzy zmarłemu cośkolwiek są winni, 
o uiszczczenie się w równym czasie ii mianowi­
cie o zwrot pożyczonych książek.

Poznań, dnia 1. października 1877.

Jażdżewski
adwokat.(1720)

J. Neumamia

Zebranie rolnicze
odbędzie !powiatu Śremskiego 

się w Czwartek 1 Paź­
dziernika w zwykłein iii.Lj- 
scu posiedzeń. 0 liczny udział 

(1719)prosi
Zarząd..

polski
i

DIACT Kalendarz 
i I • Ludowy nar. 187g
Ułożył Józef Chociszewski, 288 
stron i 21 obrazków. Kto kupi 
przed 5 październikiem rb. odbier: fp 
w dodatku ładny obrazek Piast,,,- 

ma udział w premiach. lisię
garzom i sprzedającym z drugióŁkur 
ręki rabat, ale tylko za gotówkę? "jj1 
Cena 5 sgr. z przesyłką franko),¡p„j 
6 sgr., za 2 tal. 13 egz. franko Kran

J. Chociszewski

A. Spiro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie liizkiój eonie:
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal. 

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne 

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr.
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy 

z rycinami (5 tal.) za 15 sgr.
Obrazy historyczne dawnej Polski 

(22% sgr.) 7% sgr.
Wermonty — history a literatury 

francuzkiej (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr.

„ „ Małopolski 5 sgr.
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy 
7% sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładnośei. 5 sgr. 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) 
25 sgr.

Pamiętnik oblężenia Częstochowy 
5 sgr.

Pamiętnik Fryderyka II (22% sgr 
7% sgr. (600)

Haselbach. Poradnik dla owczarzy 
(32% sgr 7% sgr.).

Kortys. Chów ptastwa domowego 
(1 tal.) 10 sgr.

Kortys. Chów gęsi i kaczek (22% 
sgr.) 7% sgr.

Raczyński E. Bunt hajdamaków na 
Ukranie (15 3gr.) za o sgr.

Opaliński, Satyry (20 sgr.) za 7% sgr
Rady patroniuszowe. czyli historye

1 przykłady p. L. Sicmiońskiego
2 tomy (1% tal.) 10 sgr.

Robert djabeł 50 fen.
Od Igo Października r. b. prze­

noszę się z Berlińskiej ulicy No 7 ńa

rocławską ul. 9
[(róg Gołębiej) do kamienicy Wgó 
pana prof. Szafarkiowicza i przyj- 
[mowaćbędę jak dawniej pacyentów 
[od 8—9 rano i od 2—4 po potudn.

główny skład
Cygar 54 komandyty w Poznaniu

Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegr. biura. 
Prawd/. imporł. liawaiiskie cygara od 150

—450 m. za 1000. Hamburg. brcmeiittk. od 75— 
250 m. za 1000. Prawdziwe Manilla ff (Haw. J Cort) 
od 120—180 m. za 1000. Hawaiis||i Aussclmss 
bardzo ulubiony) 50—-80 m. za 1000.

Dalśj bardzo lubione Marki po cenach od 27 — 100 
m. jako to: Nr .22 Simbolo, Nr. 19 Zamora, Nr. 51
Begar.la, Nr. 119a Cassilda, Nr. 26 Spliiux, Nr. 
30 Carolina, Nr. 86 Flora, Nr. 117 Tnllerias, 
Nr. 109 Palmito, Nr. 22 Noblessa, Nr. 30 Ma- 
llcilde. Nr. 119 Valera, Nr. 11911a Cruzado, Nr. 
27a Aqiiila de Oro, Nr. 31 Henry Clay, Nr. 103 
Cabinet, Nr. 82 Łcgitiinidad Londres de Gusto, 
Nr. 136 Bapidex etc. wszystkie w doskonałym gatunku, 
w pudełkach po 50 i 100 sztuk.

Jedyny głów, skład cygaret
z fabryki Jean Vouris w Dreźnie.

Główny skład prawdziwych holen­
derskich cygar za tysiąc 50, 60, 75 i 100 mr.
Skład firm Sulima, Łafenne i rosyj. eygaretów.

Zamiejscowe polecenia przesyłają się franko a nie po­
dobające się marki zamieniają się u (1119)

J, Neumanria
Fryderykowska nl. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofierskiego Rynek 16|17

Za 1© Marek.
Eleganckie trzewiki damski« 

skórzane z francuzkiemi korkami 
i podwójną podeszwą.

Źsi 1© Marek. V
Męzkie buty w wszelkim ro-isia

dzaju skóry 
szwą.

Za 5 Marek.
Damskie trzewiki skórzane wy! 

sokie do zapinania w wszelki elf a ry 
wielkościach. e(l*-

Za 2 Marki.
Dziecińskie trzewiki skórzani ; 

na wiek do 2 lat. Największej^

mi. 
-lid

z podwójną pode.

wybór, dobra usługa u
S. Tucholskiego,iiast,

wie
me«
ki, : 
st

Podziękowanie! We
Panu Griinbergowi dziękuję pi a i 1 
tysiąc razy, że mię wyleczył beiimu 
boleści od pierwszego razu lekarsko 
stwem swojem według wskazuwellko 
listownie odebranych z tasiemca % 
który mię trapił 15 lat, a na którjimin 
straciłem na próżno bardzo wieli otw 
pieniędzy. (1698 ości

A. BSłaszyk. 1 k 
gospodarz z Sulejewa p. Czempinemiefa 

......... . ' ' " ~ w. ■Przez 6 lat cierpiałem okropnii 
na tasiemca i dopiero w tych dniaclle 
udało mi się użyć środek p. Wr tl’ 
Griinborga pomocnika chirurg.ś« ll'L 
Marcin 58 i przez użycie takowego icu^ 
zostałem wkrótce bez boleści uwoll 
nionym od tasiemca, a nawet wij 11 fc 
z głową cały odszedł, wskutek czi 
p. Griinbergowi składam publi 

manie W. Burgłiardt, 
urzędnik przy kolei Górnoszląs! 
(1699) w Poznaniu.

Panu Griinbergowi poświau^, 
czam niniejszem, że tenże wyleczjUc

(734)

pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno­
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast. _

poleca szanownej publiczności do zaprowadzania
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i

mnie z tasiemca, — na które^j.j 
lata cierpiałem i różne lekarski a(ju 
bezskutecznie używałem, —• wkrilffje 
tkim czasie i wraz z głową tasie 
nfiec odszedł. Przeto polecam kasrsj, 
żdemu na podobną chorobę ira 
Griinberga. (17 00 }a’

Th. Klose. ógł
Poznań w maju 1877. sz,

Węgle kamienne
wyborowe w sztukach jestem w 
stanie odstawić przez korzystne 
zakupno wprost z kolei i odwózką: 
15 beczek ( 55 ctr. za 51 Mr.) 
30 beczek (110 ctr. za 102 Mr.) 
45 beczek (165 ctr. aa 153 Mr.) 
60 beczek (220 ctr. za 204 Mr.)

E. Kajkowski
Skład węgli, Chwaliszewo 65.

Polecam szanownej publiczności

orzechowe i machoniowe, całkie wy­
prawy i pojedyńczo po jak najtań­
szych cenach, z mej własnej pracowni

(1691) Wielkie Garbary 50.

zanueiscowe

01
Prawdziwą chińską

funt po 3, 4 i 5 marek 
oraz i wyborowe (1549

prusze czarne
funt po 2 marki tegoro 

cznego zbioru poleca
M. Dziegiecki

•7?, w K o ś c i a n i e. i

eooóoooooot
Angielskiego

języka uczy Mrs. Coiilmau, An-

W ody Konigsb ru ne "
Dra Putzara zakład leczniczy lq ioszi 
pielny i Sanatorium leczy przez lal mi 
i zimę. Staeya poczty Kiinigstei lały 
w Saksonii. (1718) ezw

»y«
ilu

flaii
Kwaśna kapusta;- 

A. Wuttke^
irza«1717) Wodna ul. 8/9.

Akademik,
filolog, poszukuje miejsca dom' 
w ego nauczyciela; adres wska iroc 
Eksp. Knryera Pozn. (168 ej

UCZNIA

icytl

e i

)ie: 
w ii.zamiejscowego z naleźytem 

kształceniem szkólnem poszukiłecl 
zaraz do handlu wina i cyg ióton ooiiavii, *-*-*'AJ -----  J r no. uvûj limu« *iu ------------  ---------

Walpntv Szkaradkiewicz I gńelka, ul. Młyńska 38. II Ina prawo, æn gros et en detail 
’’ I; CA I Przyjmuje od godz. 6% ^¡eczorem. | T j/

(1603 L. Kurnatowski i
\ Poznań.

rszsu

franCuźkie angielskie nowości
na ubiory i paletoty męzkie polecaj w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych

d:
tą
léj.
el
rą

3116(
Wilhelm©wska liliea Ar. 13.

Nakładem i Czcionkami arukami jarosiawa Leitgeora w Poznaniu

>ną.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\10\224\0303.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\10\224\0304.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\10\224\0305.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\10\224\0306.tif‎

